
Nr. 18 „N O W O ŚCI  I L L U S T R O W A N E u 11

Jeno w iedzia ł, co on m yśla ł, m ów iąc o w odzie, k t ó ­
rej tu  m ia ł w p u śc ić ?

Z a p a lił  w ięc  ra z  jeszcze zap ałk ę  i próbow ał
Wstać. U d a ło  m u się  to, choć z trudem , ale n araz
2 p ie rs i w y d a rł mu się  o k rz y k  zd ziw ie n ia  i p rze ­
rażenia, gd y  b la sk  zap ałk i padł na  jed w ab ną  ch u ­
steczkę, k tó rą  c ią g le  trzym ał w ręku.

Jak  szalony wpił wzrok w białą chusteczkę,
n.a której znać było czarne plamy, ale zanim im 

bliżej przypatrzył i mógł rozpoznać, że pocho­
dziły one od zaskrzepłej krwi, wpadły mu w oczy 
dwie litery „R. P .u z hrabiowską koroną, wyszyte 
żółtym jedwabiem. Przypomniał sobie odrazu, że 
taką samą chusteczkę znalazł w surducie bezimien­
n o .  Skądże jednak, do kata, chusteczka ta znala­
zła się w ręku synalka Wildingowej ?

P rz e ta r ł oczy, za p a lił znow u zap ałk ę  i ośw ie­
c i ł  do kładn ie  krw aw e plam y.

— Nie pomyliłem się! — nie! — tak jest! — 
nie fantazya, widzę przecie dokładnie — w y­

raźny odcisk krwią splamionej ręki — lewej ręki — 
2 blizną!

— Czyż bezimienny nie upierał się przytem, 
2e jego morderca ma głęboką bliznę na lewej ręce? 
Czyżby więc tutaj należało go szukać?

Tak go to wszystko uderzyło, że nie słyszał 
Wcale, jak przykrywę otworu znowu podniesiono
* ja k  ja k iś  m ężczyzn a  odsunął zasuw ę od rzek i.

D o p iero  k ie d y  usłysza ł szum w ody i zobaczył, 
fa le  zaczę ły  nań  z g ó ry  p ły n ą ć  i coraz b a r­

dziej go obejm ow ać -  k rz y k n ą ł rozpaczą  i bole 
ścią d rżącym  głosem —  w tej sekundzie  bowiem  
stanęła m u przed  oczym a stra sz liw a  śm ierć.

W y ż e j  i coraz w yżej podnosiła  się z im na ja k  
Md woda, teraz sięgała  mu ju ż  do k a rk u  —  jesz  

p ięć m inut, a m usi się już  utopić. Raz jeszcze  
Wydarł mu się z p ie rs i s tra sz liw y  k rz y k , k tó ry  się 
^ ie s z a ł  z szum em  w ody, a n a  górze rozb rzm ia ł 
^ ik i, szatań sk i śm iech. W tejże  ch w ili zapadła  
2 hukiem  p rzy k ry w a  lochu.

ROZDZIAŁ XIII.
Niewolnica strasznego młyna.

Stara Wildingowa, opuściwszy skazanego już 
!?a Śmierć Steina, którego najbardziej na całym 
rWiecie nienawidziła, udała się na górę, do małej 
'^ebki.
da P rzr 1 l!: : r-i.i

> prześliczna kobieta. Zanim stara jędza zdołała 
łowo wykrztusić, milutkie to stworzonko, z twa 
zyczką bladą jak płótno, zapytało drżącym gło

— Pytałam się pani już dzisiaj rano, kto mnie tu 
w ten straszny loch przyniósł? Proszę więc panią

jeszcze, n iech  mi p an i na to pytan ie  odpowie.
• . No, powiedziałam ci już, piękna gołąbeczko, 
ûż dzisiaj rano: twój narzeczony.

• — Nie mam narzeczonego, jestem zamężną
* Proszę panią, na miłość Boską, niech mnie pani 

^d wypuści; muszę iść do mego męża, który się
łownie troska teraz o mój los.

Stara potrząsła głową, 
j. Choćbyś mnie tam nie wiem jak prosiła — 
.W szystko  po próżnicy! Cóżby na to powiedział 
Wój kochanek, twój Jasiek, gdybym jego ptaszy 
e Pozwoliła czmychnąć z gniazdka?

M łodej ko b ie cie  stanęły  łz y  w oczach a po- 
lek i jej p o k ry ły  się  rum ieńcem  oburzen ia.

~~~ O b ra ża c ie  m nie każdem  słowem  —  zaw ołała  
|ł °sem, p rze ryw an ym  łk a n ie m  —  jestem  h ra b in a  

rna P a rd u a , uprow adzono m nie tu  przem ocą —  
c iąg n ę ła  dalej coraz bardzie j stanow czym  gło- 

®n? teraz, k ie d y  ju ż  w iecie, k im  jestem , teraz  
chyba w yp u śc ic ie !

P a trza ła  sw em i czarow nem i, pełnem i n iew inno- 
1 dz iec ięcem i oczym a na starą  jędzę, k tó ra  się 
l i c z n i e  śm iała, o tw ie ra jąc  na ca łą  szerokość  

w°je bezzębne usta.
ra -  Naiwna jesteś, aż strach! — rzekła jej sta- 
typf""". st^d nigdy nie wypuszczę, więc na-
schrm 16 trudź sią nadaremnie- Właśnie słyszę na 

oaach kroki twojego kochanka. Wesołej zaba
7 - rzuciła i szybko wyszła, zamykając drzwi 

*a -sobą.
Erna drżała na całem ciele. Z otwartemi sze-

słów 0Cz^I?a A ch a ła  trwogą zdjęta ironicznych

sł ~T idźcież na górę! — usłyszała znowu głos 
rej wiedźmy. - -  Kochanka czeka już na ciebie! 

aZ bardzieJ .zbliżały się kroki, klucz zgrzyt- 
str-7 Wi Za U’ idrzw  ̂ otwarły, a w nich spo- 
WiHnf stra?zlfw.*e Drzydkiego człowieka, którego 

iaok zmroził jej odrazu krew w żyłach.
r^c® trzymał lampę i patrzał na nią oczy- 

> Pełnemi dzikich blasków i przemocą hamowa­

nej, iście zwierzęcej żądzy. Tłuste jego wargi k ra ­
sił obrzydliwy śmiech, kiedy się ozwał do przera­
żonej :

— No, jakże się ma moja dziecinka?
Chociaż młoda hrabina przeczuwała, że od tego

draba, tak jej wstrętnego, niema się co spodzie­
wać litości, mimo to jednak rzuciła się przed nim 
na kolana i wyciągła błagalnie rękę ku niemu.

— Na miłość Boską! — prosiła — nie mów 
pan tak do mnie; mylisz się pan zapewne i są­
dzisz, że jestem młodą dziewczyną. Ale ja już je­
stem mężatką i dlatego proszę pana, niech mnie 
pan stąd wypuści. Muszę iść do domu, do męża!

Pochyliła nieco w tył swą małą główkę, jej 
malutkie oczęta patrzały nań z takim lękiem, twarz 
jej tak była marmurowo biała, że w każdym in­
nym człowieku musiałaby była obudzić litość. Ale 
ten łotr widział w niej tylko prześliczną kobietę. 
Zdawało mu się w tej chwili, że nigdy piękniej­
szej nie widział, a jej czarowne wdzięki zamąciły 
odrazu zmysły tego człowieka, którego serce zdolne 
było tylko do zwierzęcej miłości.

gadaniny i podszedł ku hrabinie. Głos jego drżał 
od wściekłej żądzy, kiedy mówił dalej:

— Kocham panią od chwili, kiedy panią u j­
rzałem, kocham panią tak, że zerwę ze wszystkimi 
krewnymi, aby z panią wyjechać i strzedz pani. 
Tutaj pani pozostać nie może, bo z każdego kąta 
czyha na panią śmierć. Niech się pani nie opiera, 
dalibóg nic złego nie zamierzam.

Cudna twarzyczka Erny pokryła się znowu tru­
pią bladością. Pierś jej falowała, a w gardle dech 
jej zatykało.

— Zlituj się pan — błagała — uwolnij mnie 
pan. Jeżeliś mnie pan wyratował od śmierci, to 
jestem panu za to szczerze wdzięczna, ale teraz 
pozwól mi pan powrócić do domu; mój mąż bę­
dzie czuwał nademną.

Chciała przejść obok niego, ale Jan  zamknął 
jej drogę i chwycił ją  za rękę. Wyrwała mu ją 
z mocą.

— Nie dotykaj mnie pan! — zawołała oburzo­
na, sama nie zdolna dłużej panować nad sobą.

— Oho — zaczął powoli klown — jeżeli ta ­
kim tonem mówić zaczy­
nasz, to i ja zacznę z in­
nej beczki. Kocham cię. 
kocham całym pożarem 
mojej krwi. Jeżeli mi o- 
harujesz swojąmiłość, bę­
dę twoim niewolnikiem i 
zrobię dla ciebie wszy­
stko! Ale radzę ci, nie 
drażnij mnie, bo tego nie 
zniosę, i mogę się stać 
gwałtownym!

A przyjrzawszy jej się 
znowu i widząc, że drży 
cała, kończył:

— No, no, nie bój się 
mnie znowu tak bardzo, 
nie zawsze jestem taki 
grubiański — ale pójdź, 
nie wahaj się, nie opie­
raj — bądź moją!

I brutalnym ruchem 
chwycił ją, chcąc ją uści­
skać.

E rna odsunęła się z 
krzykiem i napół nieprzy­
tomna oparła się o ścia­
nę, wyciągnąwszy przed 
siebie ręce, jakby do 0- 
brony. Wtedy klown rzu­
cił się przed nią na ko­
lana, zmienił ton swego 
głosu i żebrał poprostu, 
skomlał o miłość.

— Patrz — syczał— 
mógłbym być jeszcze do 
brym człowiekiem, gdy­
bym miał kobietę, któraby 
mnie prowadziła. Kocham 
tylko ciebie jedną i mu­
szę cię posiąść — musisz 
być moją! Jestem także 
człowiekiem, jak każdy 
inny, nie z drzewa wycio­
sanym. Cóż ja temu wi­

ntem _  w dłoni Erny błysnął rewolwer, którego lufa skitrowana była wprost na klowna, nien, Że się natura ze mną
który, ujrzawszy broń, zaklął wściekły i cofnął się. tak po macoszemu obe-

W oczach jego płonęły dzikie ognie. Postawił 
lampę na stole i nie mówiąc ani słowa, podszedł 
ku niej, dysząc ciężko ze żądzy. Erna przerażona 
skoczyła w najwęższy kąt izdebki.

— Ależ nie bój się mnie tak — syknął klown, 
próbując nadać swemu głosowi łagodny dźwięk.
Ja  na seryo nic złego z panią zrobić nie zamie
rzam. .

— Więc czemuś mnie pan tu przyniósł r — 
Jeżeli panu chodzi o pieniądze, to w tej chwili 
wystawię panu czek i możesz je pan sobie od me­
go bankiera odebrać, ale mnie pan wypuść stąd!

— No — rzekł — więc niech się pani dowie 
prawdy. Jest jedna kobieta, której na tem ogro 
mnie zależy, aby pani znikła ze świata. Namówiła 
mnie, abym panią zamordował. Przyszedłem do pa­
łacu pani z tym zamiarem, aby panią zabić, wtem 
ujrzałem panią, podobną do anioła, pogrążoną we 
śnie — jednem słowem zakochałem się w pani 
i postanowiłem panią wyratować. W domu nie m ) 
?łaś pani pozostać, bo w takim razie byłaby pa 
uią zamordowała sama ta kobieta, która kocha 
tnęża pani — dlatego panią tutaj przyniosłem.

Odetchnął głęboko, otarł sobie pot z czoła, bo 
aieprzyzwyczajony był widocznie do tak długiej

szła? Bo gdybym był pięk­
nym, przystojnym mężczyzną, tobyś mi się z pe 
wnością tak długo nie opierała. Chcę użyć tych 
samych rozkoszy, których w bród mają ludzie przy 
stojni i jeżeli mi dobrowolnie nie ofiarujesz swej 
miłości, to użyję gwałtu!

Podniósł się i skoczył jak rozjuszony zwierz 
na drżącą ze strachu kobietę.

— Precz, nędzniku! Nie dotykaj mnie! — krzy- 
kła Erna rozpaczliwie, a w oczach jej błyszczał 
ogień stanowczości.

Okrutny, szyderczy śmiech był odpowiedzią.
— Nie waż się zbliżyć ku mnie!
— Uspokój się, uspokój — szeptał wściekły 

i szedł wprost na nią.
Wtem — w dłoni Erny błysnął rewolwer, któ 

rego lufa skierowaną była wprost na klowna, któ­
ry, ujrzawszy broń, zaklął wściekły i cofnął się.

(Ciąg dalszy nastąpił.


